
-GLOS NARODU"

w ychodzi dwa razy dzien­
nie, o eodz. 9-te] rano I o 
eodz. 6-tei w iecz. W  nie­
dziele I św ięta uroczysta 

raz na dzieft rano

PRENUMERATA wynosi 
w Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kw artalnie kor. 6; 
za jednorazowe zanosze­
nie do domn dopłaca się 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
iot . 2 hal. 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie- 

-niecldem kwartalnie kor. 10; w _nych 
eow ą w ysyłk ę dziennie DOPŁACA się 40

Wydanie poranne Cena 4 halerzy

państwach: kwartalnie kor. 13. Za dwnra- 
hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu. 40 hal

GŁOS NARODU
Osobna preaDmerata M 
wydanie poraane wynos 
miesięcznie w  miejsc! 
z odnoszeniem do dom 

1 koronę.
Nnmer poranny 4 b„ wU  
czeray 10 hal. L isty pic* 
ź s t  przekazy na prena- 
roeratę i inseraty, {rance 
do Administracji „Głosa 
Narodu". — Prenumerat! 
oprócz upoważnionych a> 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w  ohr|S  
monarchii l w  paóstw t 
aicmleckiem. ReklamactB 

nieopieczętowaae nie podlegają opłacie pocztowej. —Rękopisów redakcja ale zwraca, 
Adres Red. Ul. św . Krzyża 1. 7. Adres tel. „Głos Narode" Kraków. Telefon Nr. 1 9 0

WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE.
D i lr a a l k  p o ll ty e a n y  a a t o ie a y  w  r . 1 8 M  p r s e s  J Ó Z E F A  R O G O S Z A ,

Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre.

Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w  biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św . Krzyża I Mikołajskie] 1. 7.

Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierw szy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbow y od w iersza 30 h. za pierw szy  

raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od w iersza za każdy raz, — Nekrologi itd 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje; w e Lw ow ie S. Sokołowski,

pasaż Hausmanna, w  Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opelik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutscbera & Schieri, R. M osse, Friedl, w  Berlinie F. E. Coe, w  Ba-

dapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14. Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.

N r. 300. Kraków , niedziela dnia 24 czerwca 1906 roku. R O K  X I V .

n
Z  R O S J I .

Z  Petersburga.
Petersburg. S trejk piekarzy trw a  dalej. K il­

ku m ajstrów  piekarskich chciało dla swej kliente- 
■ li wypiec chleb, ale s trejku jący  zm usili ich du za­

p rzestan ia  pracy, znaleziony chleb oblali n a ftą  
W ładze wojskowe oddamy do dyspozycji zarządu 
m iasta p iekarnie wojskowe, które jednak są w 
stanie wypiec pieczywa tylko 2.000 pudów tj. dla 
80.000 mieszkańców, podczas gdy ludność wynos* 
I 1/? m iliona.

Także nieustannie wzm aga się b rak  m ięsa i 
ceny jego idą w górę.

Rozruchy agrarne.
Petersburg. (Tel. wł.) W edług relacji z K u r- 

ska, w miejscowości Borysówka chłopi spalili do­
b ra  lir. Szeremietjewa. P astw ą płom ieni s tały  się 
praw ie wszystkie zabudow ania. S traży ogniowej 
do gaszenia pożaru  nie dopuszczono.

Petersburg. (Tel. W ł.) Z Sudży donoszą o roz 
ruchach agrarnych  w m ajątku  Jew reinow a. Przy 
szło do starc ia  pomiędzy dwutysięcznym  tłumem, 
a strażnikam i, którzy użyli broni palnej. Dwóch 
włościan zabitych, kilku rannych.

Londyn. (Tel. wł.) „Times" donosi, że w gó 
bernji kijowskiej w ybuchły wielkie zaburzenia. 
Ghłopi pom ordowali wielu właścicieli dóbr i sp lą­
drow ali ich dwory.

Katolickie procesje, a żydzi.
Petersburg. (Tel. wł.) J a k  donosi półurzędo 

wa „Torg. prom. Gaz.‘‘, do m inisterjum  spraw  we­
wnętrznych w pływ ają obecnie liczne prośby od 
żydów o zabronienie procesji katolickich (!) wobec 
tego, że dają  one powod do rozruchów  (?) _

Pobiedonoscew.
Petersburg. (Tel. wł.) J a k  donosi „W iek XX“, 

Pobiedonoscew' w ostatnich dniach jeździł kilka­
krotnie do Peterhofu i m iał dłuższe audjencje u 
cara . W yjazdom  tym p rzyp isu ją  wielkie znacze­
nie. J a k  zapew niają, Pobiedonoscew woził ze so­
bą różne akty i papiery.

Paryż. (Tel. wł.) W edług inform acji „Temp- 
sa“ z P etersburga, Pobiedonoscew cieszy się zno­
wu zupełnem zaufaniem  cara. Świadczy to, że 
p artja  dworska przychodzi do steru.

Jen. R ennenkam pf.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Pogłoski o zam ia­

now aniu jenerała  B ennenkam pfa jen. gubernato­
rem Moskwy, zna jdu ją  zaprzeczenie w urzędo- 
wein ogłoszeiu nom inacji B ennenkam pfa Kom en­
dantem  I I I .  sybirskiego korpusu arm ji.

Przeciw partactwu.
Od stow arzyszenia m ajstrów  m urarsk ich  cie 

sielskich i studniarsk ich  otrzym ujem y następują-
ce_pismo_z prośbą o og łoszenie:_______

P rzem ysł budow lany w  K rakow ie i jego okolicy, do 
k tórego  w ykonyw ania w myśl u staw y  przem . budow la­
nej z dnia 26 grudnia 1893 r. dz. u. p .  Nr. 193 są upoważ 
nieni: koncesyonow ani budow niczow ie, m ajstrow ie mu­
rarscy , ciesielscy i studniarscy , w  ostatniem  dziesięcio­

leciu, zosta ł zupełnie opanow any przez różnych nieupo­
w ażnionych w ykonaw ców .

Już to  w  roku 1900 na w alnem  zgrom adzeniu m aj­
strów , w  dniu 24 stycznia, liczni m ów cy, udow odnili fak 
tam i; (w  obec obecnego na w ainem  zgrom adzeniu korni 
sa rza  rządow ego pana Podobińskiego), liczne nadużycia 
ze strony  różnych nie upow ażnionych przedsiębiorców  
i czeredy  fuszerów , że m ajstrow ie nie w idząc żadnej u- 
staw ow o przepisanej opieki, ze strony  w ładz  pow ołanych 
do p rzestrzegan ia przepisów  ustaw y  budowl. p rzem y­
słow ej stow arzyszen ie  sw e, nie m ogące w  tych  w aru n ­
kach dalej istnieć, rozw iązali.

Dziś p rzem ysł budow lany spoczął w  rękach  czeredy 
fuszerów , przeróżnych  spekulantów  i p rzedsiębiorców  
nie m ających o tern p rzem yśle najm niejszego pojęcia. 
Ci to w łaśnie nie upow ażnieni przedsiębiorcy  budow la­
ni, z b raku znajom ości rzeczy, są  bez pośrednim i sp raw  
cami w adliw ego w ykonyw ania budowli, gdyż w cale  nie 
zależy im na dobrem  w ykonaniu roboty , ale na ry- 
chłem  w yciągnięciu pieniędzy od w łaściciela realności.

M ajstrow ie koncesyonow ani, nim m ajstram i zostali 
musieli w p ierw  odpow iedzieć przepisom  ustaw y.

Dziś z ty tu łu  sw ej koncesyi ponoszą c iężary  pań 
stw ow e, krajow e, gminne i inne.

P rzedsięb io rca  nieupow ażniony (fuszer) natom iast 
obojętny na w szelkie przep isy  ustaw y, k tó ra  go nigdzi 
nie krępuje, w olny od w szelkich c iężarów  przeprow adza 
robo ty  tanio i w adliw ie...

Z tej p rzyczyny  w łaśnie, iż m ajstrow ie w  konkuren 
cji z fuszeram i u trzym ać się nie m ogą poparli w ięk ­
szej części w  rozpaczliw ą nędzę, co dało się odczuć tak 
że bardzo  i w  płaceniu należytości rządow ych i gmin­
nych.

M ajstrow ie przem ysłu budow lanego, popadają w  co 
raz to w iększy  n iedostatek ; w ielu z nich, k tó rzy  całe 
sw e życie poświęcili w ykształceniu  się w  sw ym  zaw o­
dzie, k tó rzy  na tym  zaw odzie oparli cały  sw ój byt, całą 
p rzyszłość sw ych rodzin, dziś, przy  najuczciw szem  ży 
ciu, p rzy  najw iększej zapobiegliw ości albo żyją już w 
nędzy, albo stoją nad brzegiem  ruiny m ajątkow ej; u wie 
lu upadek m ateryalny  i zaw iedzione nadzieje życia po 
ciągają za sobą nieubłaganą konsekw encyą, także upa­
dek m oralny...

Nikomu, w  sp raw ę w tajem niczonem u nie są tajne 
p rzyczyny  tego obecnego upadku p rzem ysłow ców  budo 
w lanych, a rozszerzenia się pa rtac tw a  przez różnych 
fuszerów , p rzyczyną głów ną jest — nieprzestrzeganie 
przez podw ładne organa odnośnych w ładz postanowień 
ustaw y...

P rzem y sł budow lany dziś, w  tak opłakanym  znaj­
duje się stanie, że oto Stróże kamieniezni (ludzie bez 
żadnych kw alifikacji) są  już dzisiaj przedsiębiorcam i i 
w ykonaw cam i robót budow lanych. Fabrykanci betonów  
(przew ażnie żydzi), k tó rzy  posiadają ledw ie upow ażnię 
nie do w yrobu betonów , w ykonują roboty zakładania 
kanałów , ślus, a m iędzy tern i roboty m urarskie bez ża­
dnego na ten przem ysł ustw ow ego upoważnienia, ale 

bez żadnych przeszkód ze strony  odnośnych w ładz.
In s ta la to rzy  w odociągów  (w  w iększej części żydzi) 

w ykonują sw ym  personalem  w szystk ie  roboty m u ra r­
skie i ciesielskie; połączenia kanałów  przeprow adzają, 
jakkolw iek do tych  robót upraw nienia nie posiadają.

M urow anie grobów , na cm entarzu  krakow skiem , 
stało  się w yłącznym  przyw ilejem : kam ieniarzy, w łaśc i­
cieli zakładów  pogrzebow ych a w reszcie, tam stale  za­
trudnionych fuszerów .

Nie lepiej dzieje się na prow incji. W okolicznych 
w siach okręgu krakow skiego, p rzem ysł budowdany, 
przeszed ł w yłącznie w ręce fuszerów ; nie rzadko są już 
dzisiaj sam oistnym i przem ysłow cam i budowlatiemi, kar 
czm arze w iejscy  i różni spekulanci żydow scy.

P rzem y sł ciesielski, k tó rego  w ykonyw anie z a s trze ­
ga u staw a z dnia 26 grudnia 1893 r. dz. u. p. N. 193 wy 
łącznie tylko m ajstrom  ciesielskim , posiadającym  na ten 
p rzem ysł ustaw ow e upraw nienie; dziś s ta ł się dostęp­
nym nieomal dla każdego. N iektórzy  budow niczow ie, w y  
konują roboty ciesielskie sw ym  personalem , bez żadnych 
przeszkód, ze strony  w ładz do tego pow ołanych, jak ­
kolw iek nie posiadają ustaw’ow ego upraw nienia. To też 
przem ysł ciesielski, obecnie spoczął przew ażnie  w  rę ­
kach handlarzy  drzew a, a w reszcie  różnych fuszerów7, 
H andlarze drzew a, pod p retekstem  dostaw y  m ate ry a łó w  
drzew nych, konkurują o tw arcie  na roboty  ciesielskie i 
takow e ła tw iej otrzym ują, gdyż w  cenach m ogą robić 
ustępstw a w ynikłe stąd , że osobnego podatku za p rze ­
m ysł ciesielski nie płacą, na dostaw ie m ateryału  już za ­
rabiają i jakkolw iek żadnego upraw nienia do w ykonyw a 
nia przem ysłu  ciesielskiego nie posiadają, przecież nie­
omal w szystk ie  roboty  ciesielskie zab ierają  i w łasnym  
personalem  w ykonują.

R oboty ciesielskie w ojskow e, k tórych  rok rocznie 
dy rekeya  w ojskow a przeprow adza za setk i tysięcy, sta 
ły  się niejako w yłączną  w łasnością tych  handlarzy . Do 
bardzo rzadkich w ypadków  zaliczyć można, p rzypadko 
w e w ykonyw anie drobnego ciesielstw a przez m ajstra 
p rzy  robotach w ojskow ych.

Tam to w łaśnie panow ie handlarze d rzew a (rozumi 
się sami żydzi, bo katolickich sk ładów  niem a) i p rzeró ż­
ni nie fachowi przedsiębiorcy  szczególniej sw ą gospo­
darkę rozpostarli.

Takie to miłe stosunki panują w  K rako­
wie. Od szeregu lat, w noszone zażalenia do w ładz  I 
instancyi i do N am iestnictw a w e L w ow ie, na tak  zw ane 
„partac tw o  budow lane" k tóre  szczególnie w  ostatniem  
czasie p rzyb ra ło  ogrom ne rozm iary , zw róc iły  uw agę 
N am iestnictw a w e L w ow ie na ten obiaw  nie zdrow y, 
k tó ry  przynosi uszczerbek w  zarobku przem ysłow com  
koncesjonowanym , a pow ażną szkodę w łaścicielom  bu­
dowli, w ykonanych przez nieuzdoluionycb przedsię­
biorców .

Poniew aż zaś w ostatnich czasach, n ieraz naw et 
w ykonyw anie robót publicznych oddaw ano p rzedsię ­
biorcom liieposiadająeytn upraw nienia, przeto  N a­
m iestnictw o w e L w ow ie w ydało  najnow sze rozp o rzą ­
dzenie z dnia 15 m arca 1906 roku do w szystk ich  P anów  
sta ro stów  i p rezyden tów  m iast L w ow a i K rakow a by 
przez podw ładne sobie organa i p rzy  pom ocy odnośnego 
stow arzyszen ia  p rzem ysłow ego przem ysłu  budow lanego 
rozciągnięto jak najściślejszą kontrolę w  tym  kierunku, 
czy  osoby w ykonyw ające budow y w  tam tejszym  o k rę ­

gu urzędow em  posiadlnją w ym agane upraw nienie w  
m yśl u staw y  z dnia 26 grudnia 1893 roku dz. u. p. No. 193 
lub w m yśl rozporządzenia m inisterialnego z dnia 8 lis­
topada 1886 r. L. 8152.

Poniew aż dalsze to lerow anie p rzekroczeń  obow ią­
zujących przepisów  byłoby  połączone z ujmą dla ustawry 
ij .wK^dz odnośnyci| p rzeto  należy tem u zapobiedz, 
przez w czesne i energiczne w kroczenie w ładzy  p rzem y­
słow ej w szędzie gdzie zajdzie przekroczen ie  k tóregokol­
wiek z obow iązujących przepisów .

P rzec iw  w innym  przekroczenia obow ięzujących 
przepisów  należy  w ystąp ić  w  drodze karnej, z ca łą  su­
row ością.

W  K rakow ie i okolicy, w skutek  rozszerzenia się p a r­
tac tw a budowdanego do n iebyw ałych rozm iarów , u trz y ­
muje się mniemanie, że przedsięb iorcą i w ykonaw cą 
przem ysłu  budow lanego może być ktokolw iek bez w zg lę­
du na to czy  posiada ustaw ow e upraw nienie do p ro w a­
dzenia tego przem ysłu , czy nie, Aby w ięc temu k res po­
łożyć, stow arzyszen ie  przem ysłow '0  budow lane oznajmia 
w szystk im  w łaścicielom  realności i osobom in te resow a­
nym, że w  m yśl najnow szego rozporządzenia N am iestnic­



tw a  w e L w ow ie stow arzyszen ie  z oałą surow ością do­
pilnuje, by dotych czas p rak tykow ane nadużycia w  prze 
m yślę budow lanym  p rze s ta ły  nadal istnieć. R ów nież 
o strzega  S tow arzyszen ie  p rzed  t. zw . udzielaniem  „fu­
szerom " firm  p rzem ysłow ców , upraw nienie posiadają­
cych co rów nież jako ustaw ow o zabronione będzie kon­
tro low ane i w  danym  razie  narazić może w łaściela real 
ności, na w strzym an ie  p row adzonych iuż robót i mne 
niemiłe konsekw encje.

W reszcie  podnieść trzeba, że w ykonyw anie p rze ­
m ysłu ciesielskiego w  m iastach w yłączonych  t. j. Lw ów  
i K raków , jest ustaw ow o dozw olone tylko w yłącznie m aj­
strom  ciesielskim , posiadającym  na ten przem ysł u staw o ­
w e upraw nienie, a nie handlarzom  drzew a i innym licz­
nym  nieupow ażnionym  przedsiębiorcom .

W szelkie w ypadki niestosow ania się do u staw y  i roz­
porządzenia N am iestnictw a w e Lw ow ie, będą nietylko 
przez  w ładzę surow o karane, ale i p rzez  stow arzyszenie  
publicznie ogłaszane.

Przełożony Stow arzyszenia Tom asz B ujas

J L  SALI SĄDOW EJ.

N a  pochyłej drodze.

Dwudniowa rozpraw a sądowa, będąca epilo­
giem „rau tu  fiołkowego11, zakończyła się wczoraj 
o godz. 6 wieczorem. Po wywodach p ro k u ra to ra  
zab ra ł głos obrońca obw. M urdzyńskiego i W  du­
sza adw okat dr. W łodz. L e w i c k i .  W  przem ó­
w ieniu swem, w ystąpił obrońca energicznie prze­
ciw urządzan iu  przez młodzież szkół średnich po­
za budynkiem  szkolnym wszelkiego rodzaju  wie­
czorków i obchodów. Popisyw anie się młodzieży 
szkolnej przed szerszą publicznością, nie powinno 
mieć m iejsca i przeciw  tem u —  zdaniem  obrońcy 
—  R ada szkolna krajow a stanowczo wystąpić po­
w inna.

Po przem ówieniu obrońcy obw. Ja sn o sa  d ra  
G leitzm anna, o raz po ,„resum e“ przewodniczące­
go, sędziowie przysięgli udali się n a  naradę, k tóra 
trw a ła  pół godziny, poczem po godzinie 6 wieczo­
rem  ogłoszono wynik n arad .

Co do obwinionego W  dusza, try b u n a ł posta­
wił sześć pytań głównych, co do obwinionych 
M urdzyńskiego i Jasn o sa  po trzy py tan ia  główne.

N a wszystkie te py tan ia  sędziowie przysięgli 
odpowiedzieli w części 7 glosam i —  tak, a 5 gło­
sam i —  nie, bądź też większością głosów  zaprze­
czyli py tan ia.

Wobec tego try b u n a ł odczytał w yrok uw al­
niający w szystkich  oskarżonych.

*

Tajemnica stanu*
Romans polityczny przez Antoniego Hoppe.

 o-----

48) (Ciąg dalszy)
Odrzuciłem  szpadę zniechęcony wściekły, wo­

łałem  n a  F ryca, aby się puścił za nim  w pogoń, 
ale on natom iast p rzypad ł do m nie i otoczył ra ­
mieniem. W  sam  czas, copraw da, bo ra n a  otworzy 
ła  m i się n a  nowo, broczyłem  poprostu we krw i.

—  To daj mi twojego konia, ja  go dopędzę! 
—  wołałem, w yryw ając się Frycowi.

W ściekłość dodaw ała mi siły. Postąpiłem  pa 
rę kroków, lecz zwalczony niemocą, padłem  tw a­
rzą  n a  ziemię. Tarlenheim  podtrzym ał mnie.

— F ryc —  szepnąłem.
—  Przyjacielu , drogi przyjacielu —  m ówił z 

tkliwością kobiecą.
—  A król? Czy żyje? —  pytałem .
W y ją ł chustkę, tw arz mi o tarł, nachylił się i 

pocałow ał m nie w czoło.
—  Tak, dzięki poświęceniu najszlachetniej­

szego z ludzi, król żyje — mówił słodko.
M łoda w ieśniaczka pa trzy ła  n a  nas przerażo 

nem i oczyma. W idziała mnie kiedyś w Zenda i po 
mimo bladości śm iertelnej poznaw ała króla.

ITsłyszawszy, że R udolf V żyje, chciałem  wy­
dać okrzyk radosny, lecz opuściły m nie siły, głosu 
mi zbrakło, oparłem  głowę na  ram ien iu  F ryca , 
dreszcz mnie przeniknął. Co było potem, nie p a ­
m iętam.

Zemdlałem.

ROZDZIAŁ Xx  
W ięzień  i król.

Aby czytelnik mógł zdać sobie dokładną sp ra  
wę z wypadków, które zdarzyły się w Zenda, nale­
ży do opisu tego, com w idział i dokonał owej pa-

W YŚCIGI.
(Dzień czw arty.)

Deszcz ulewny pow strzym ał wczoraj publicz 
ność od wycieczki n a  B łonia. Pusto  też było n a  to 
rze, gdzie zebrała się tylko nieliczna garstka  n a j- 
w ytrw alszych sportsmenów. S tąd też i zaintereso 
w anie przy totalizatorze słabsze.

Ogółem odbyły się wczoraj cztery biegi z n a ­
stępującym  rezultatem :

I. Nagroda rządowa.
Bieg z plotam i 1800 k. 2800 m.
1). „M aikónig" rotm . K ollera (w łaściciel) 2). „Edes 

kincsem " por. K esslera, 3). „C sakó" rotm . Hagelina.
T otalizator za 10 k. 28.

II. Bieg myśliwski.
Dwie nagrody  honorow e i 1600 k. 5000 m.

1). „B lizzard II. “  por. R eim era (w łaściciel) 2). „C a- 
se r ta "  rotm . H agelina. P o tem : „T u ry “ i „M aculani11.

T otalizator za 10 k. 28, m iejsca: I 59 II. 61 za 50 
III. Nagroda Totalizatora.

B ieg z płotam i. 1500 k. 2400 m.
1). „Bij zabij11 rotm . Kollera (w łaściciel) 2). „P an icz11 

tegoż (por. R eim er) 3). „P e rk a l11 p. B artoscha. Bez m iejs­
ca : „ T raw n a“

T otalizator za 10 k. 10. m iejsca: I. 55 II. 63 za 50
IV. Bieg uzupełniający.

Steeple chase. N agroda honorow a i 250 k. 4000 m.
„P odo lak11 por. R eim era (w łaściciel) 2). f,Bodri*’ 

por. Mindla 3). „M arch N ight“ p. W alte ra  (por U stja- 
nowicz

T o ta liza to r: za 10 k. 12.

Z  Teatru.
H um or A leksandra F red ry  syna, niem a za­

pewne dostojności i głębokiego podkładu znamio 
nujących dzieła F red ry  starszego, —  ale nie brak  
m u specjalnej werwy o typie nowożytnym, n a  pół 
francuskim . W ybierając z upodobaniem  sytuacje 
drastyczne; nie w pada jednak F red ro  nigdy w 
tryw ialność, a jego dowcipy często dwuznaczne, 
m ają  zawsze pewien wTykw intny posm ak. K roto- 
chwila „Oj młody m łody11, —  jest bardzo typowa 
dla ta lentu  F red ry , a choć n ap isan a  znacznie 
później niż „P iosnka w ujaszka11 i „Posażna je­
dynaczka11, m a wszystkie przym ioty tych weso­
łych utworów; jest tylko od nich znacznie d ras­
tyczniejsza.

G rano ją  w czoraj bez odpowiedniego przygo 
tow ania, więc bardzo chaotycznie i niepewnie. W  
każdym razie p. Leszczyński m iał w roli tytułowej 
dużo życia, swobody i sym patycznej wesołości.

miętnej nocy, dodać to, czegom się później dowie 
dział od S ap ta  i od pan i de M auban.

Z opow iadania tej ostatniej w yjaśniło się, 
dlaczego ów okrzyk ułożony z góry i m ający nam  
służyć za hasło w ydany został przed czasem umó 
wionym, co mogło nadzieje nasze zniweczyć, choć 
koniec końców urzeczyw istnieniu ich dopomogło.

A ntonina pod wpływem szczerej miłości dla 
księcia S trelsau, a w części może powodowana n a ­
dzieją odegrania pewnej roli politycznej podążyła 
za Czarnym  M ichałem do R ary tan ji.

Książę był człowiekiem charak teru  gwałto­
wnego, lecz żelaznej woli, um iał nad sobą i nad  
okolicznościami panow ać; od drugich w ym agając 
wiele, sam  nie daw ał nic w zam ian. P a n i de M au­
ban, zakochana w nim  szalenie, padła o fiarą  jego 
sam olubstwa, a  było jej to tem boleśniejszem, iż 
spostrzegła niebawem, że m a pow ażną i niebez­
pieczną ryw alkę w księżniczce F law ji.

Doprow adzona do rozpaczy, czepiała się 
wszelkich środkow, byle tylko pozyskać przewagę 
n ad  księciem. D ała m u się więc w ciągnąć w in try  
gę przeciwko królowi.

Choć łączyły ich wspólne, a zbyt śm iałe dąże­
nia, m iała jednak sk ru p u ł w prow adzać m nie w 
zasadzkę, stąd  owe listy z ostrzeżeniam i.

Do dziś dn ia nie wiem, czy do przestróg na­
desłanych F law ji skłoniła ją  zazdrość, czy też li­
tość dla istoty niewinnej.

Bądź co bądź i tem oddała nam  przysługę.
Gdy książę do Zenda w yruszył, tow arzyszyła 

mu i ona. Tu dopiero poznała bliżej człowieka, 
którem u nieopatrznie serce swe oddała; widząc do 
jakiego stopnia może on posunąć okrucieństwo, 
przejęta została dla nieszczęśliwego króla współ­
czuciem.
W tedy przeszła na  naszą stronę; Nie osłabiło to 
jednak miłości jej do M ichała. W głębi żyw iła 
nadzieję, iż w nagrodę za oddane usługi uzyska 

u króla przebaczenie dla ukochanego.
Nie p ragnęła  zwycięstwa księcia, bo w strętne 

jej były zarówno sposoby, którem i do niego dążył,

TEŁEGRflmy.
(  z dn ia  24 czerwca)

Delegacja austrjacka.
W iedeń. Delegat Abraham owicz, omówił naj 

pierw  stosunki austro-węgierskie, w yrażając n a ­
dzieję, że porozum ienie jest jeszcze możliwem.

Przechodząc do polityki zagranicznej, w yra­
ził radość, że w Rosji n astąp ił zwrot ku wielkim 
reform om  i przedarło  się także uznanie potrzeb 
wolności i narodowego życia rodaków mówcy, 
przy  uznan iu  politycznych i narodowych indywi 
dualności narodu . Mówca w yraża życzenie, aby 
Rosji jak  najrychlej powróciły norm alne stosun­
ki, w których reprezentacja  ludowa przez u m ia r­
kowaną i spokojną p racę  cyw ilizacyjną m ogła 
się rozwinąć. N atu raln ie  należy z całem  oburze­
niem potępić ohydne ludzkość obrażające okru­
cieństwa w B iałym stoku. *

Oceniając stanowisko K oła wobec tró jp rzy - 
m ierza mówca krytykuje postępowanie rządu  
pruskiego z Polakam i, wbrew sprzeczne tra k ta ­
tom i istocie sojuszu z A ustrją.

Upaństwowienie kolei północnej.
W iedeń. „N. F r. P resse11 podaje, że posłowie 

niemieccy z M orawy zgodzili się już n a  niesta- 
w ianie przeszkód p arlam en tarnem u  załatw ieniu 
upaństw ow ienia kolei północnej. Postanow ienie 
to powzięto po konferencji z m inistrem  kolei 
drem  D erschattą, który poczynił Niemcom zape­
w nienia ich postulatów. Mianowicie dr. D erschat 
ta  przyrzekł, że po upaństw ow ieniu n a  czele kolei 
stanie urzędnik Niemiec, że niemieckie szkoły na 
M orawie pobierać będą i nadal subwencje p ła ­
cone dotychczas przez kolej północną, i że uwzglę­
dniony będzie narodow y kataster przy m ianow a­
niu  urzędników.

Strejki.
Paryż. W  F irm ing  w dep. Loiry zastrejko- 

wało 15.000 robotników w stalow ni tamtejszej. 
Obaw iają się, że stre jk  rozszerzy się na  cały de­
partam ent.

*

W iedeń. Poseł do R ady p aństw a dr. Emil 
Byk zm arł nagle w czoraj po południu.

M adryt. W czoraj popoł. zm arł m inister 
sp raw  zagr. ks. Almadowar.

W ydaw ca D r. ANTONI BEAUPRE, red ak to r odpow ie 
dzialny JAN ORZYWlNSKI. D rukarn ia  „G łosu N arodu" 

pod zarządem  ST. TOM ASZEW SKIEGO

jak  i następstw a tryum fu  —  małżeństwo z księż
niczką F law ją.

W  Zenda nowe czynniki w grę weszły i za­
gm atw ały jeszcze s tan  rzeczy —  pomiędzy inne- 
mi szalona miłość R uperta  do Antoniny. N iewia- 
domo, czy go pociągnęła jej piękność, czy też przy 
nętą był m u sam  punkt, że pan i de M auban nale­
ży do innego, dość, że młody R upert rozgorzał na  
dobre.

Po pewnym  czasie zatarg i pomiędzy nim. a 
księciem stały się coraz częstsze i scena w poko­
ju  M ichała, której stałem  się świadkiem, była je­
dną w śród tysiąca podobnych.

A ntonina nie w iedziała o propozycjach, któ­
re mi R upert czynił, lecz nie zdziw iła się zbytnio, 
gdyin jej powtórzył naszą rozmowę podczas po­
grzebu.

N ieraz ostrzegała księcia przed Rupertem . 
Owej nocy zuchwalec chciał koniecznie postawić 
na  swojem.
Zaledwie A ntonina weszła do pokoju, w targnął 
tam  dzięki podrobionem u kluczowi.

N a okrzyk trwogi A ntoniny, nadbiegł książę 
i w śród ciemności dw aj rywale stoczyli bój za­
cięty.

R upert ra n ił śm iertelnie swego pana, a  gdy 
do pokoju w padła służba z pochodniam i, wysko­
czył przez okno. Krew księcia zbroczyła bieliznę
i ubran ie R uperta , nie wiedział on jednak, że za­
dana  ra n a  była śm iertelną i nie chciał przeciw ni­
ka życia pozbawić.

A ntonina, pozostawszy sam a z księciem, na- 
próżno s ta ra ła  się krew zatam ować.

Skonał na jej rękach.
Oszalała z rozpaczy, słysząc drw iny i wyzy­

wające słowa R uperta  do służby, wybiegła dla po 
mszczenia śm ierci kochanka. Nie w idziała mnie 
wtedy: zobaczyła mnie dopiero, gdy w skakiw ał 
do fosy.

(Ciąg dalszy nastąp i.)


